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p as te rsk i d o  m łodzieży. Z łiisitu tegol, k tó re g o  ,z b ra k u  
in iejise.a. nie m ożem y n ie s te ty  w  całości um ieścić w g a ­
zetce , przytłaczam y n a jis to tn ie jsze  ustępy :

W idzę w  T obie, Kochania* M łodzieży, dzieci Boże, 
synów  K ościo ła  kato lickiego., dziedziców  nieba. Ja k o  
tacy  m acie  p o d trzy m y w ać  p ięk n e  tra d y c y e  p rzodków  
WaszjyeJi, tra d y c y e  bogobojnego życia  i  p rzy w iązan ia  
do K ościo ła  ka to lick iego '; co  w ięcej, W y  m acie się s tać  
obrońcam i te g o  K ościoła. J u ż  oddaw na ludzie  -bez­
bożni sp rzysięg li się  p rzeciw ko  Bogu i pracują, u sil­
nie n a d  w ykorzen ien iem  iz se rc  ludzkich  wiatry k a to ­
lickiej. W alka  ta  z  pew nością  sp o tęg u je  się  p o  obe­
cnej w ojn ie , i K ościół k a to lick i będzie  po trzebow ał 
dzielnych obrońców , u. m oże i bohaterów , g o to w y ch  
na  m ęczeństw o.

Jesteście, synam i n a ro d u  po lsk iego . Pfe ty lu  la tach  
ucisku i n iew oli t.a nasza O jczyzna dźw iga się  d o  no­
wego życia. K ażdy  rz mas chcia łby  ją  w idzieć szczę­
śliw ą i w span ia łą ; a  p rzyszłość jej spoczyw a w Tw oich 
ręk ach , Koclia.na M łodzieży. I nie 's ta w ia m  tu  żadne j 
różn icy  m iędzy  W arni, w szystk ich  W as izarówmo b ę ­
dzie p o trzebow ała  o jczyzna n asza  b ez  w zględu n a  to . 
c zy  uczęszczacie d o  szkó ł, czy  pracu jec ie  w  w arsz ta ­
tach , czy też sposob ic ie  się do u p raw y  roli. Jeże li 
obecnie za  m ło d u  pozbędziecie .się lekkom yślności 
i uchronicie się o d  rozpusty , jeżeli n ab ie rzecie  zam iło­
wania, w p racy , sum ienności w  spełn ian iu  obow iązków , 
w yrobicie w  sobie b a r t  woli1, a. p rzedew szystk iem  p rze j­
m iecie się bo jaźn ią  bożą, to  n asza  przyszła  o jczyzna 
św iecić będzie b laskiem  przed  Bogiem  i narodam i.

A byście napraw dę ziścili te  n adz ie je  K ościo ła  i o j­
czyzny, p ragnę W am  podać pew ne szczegółow e w sk a ­
zów ki:

Zacznę od karności czyli posłuszeństw a., bo to  u- 
ważnm  za najp iln iejszą po trzebę  dzisiejszej m łodzieży. 
P osłuszeństw o  je.st odw ieczną i n ieodm ienną w o lą  Boga. 
P. Bóg jeden , ja k o  nasz S tw órca , nut pełną w ładzę nad 
człow iekiem , a  poniew aż ludźm i k ie ru je  przez ludzi, 
przeto  dzieli się n ie jak o  sw ą w ładzą  z rodzicam i i prze­
łożonym i duchow nym i czy św ieckim i, i żąda d la  nich 
tak ieg o  sam ego posłuchu ja k  dla siebie. Na tem posłu ­
szeństw ie oparł P. Bóg cały  porządek  zbaw ienia i po ­
rządek  św ia ta  doczesnego. Jeżeli to  p rzykazan ie  po­
słu szeństw a odnosi, się do w szystk ich , to  p rzed ew szy st­
kiem  do m łodzieży, k tó ra  jak o  n ied o jrza ła  i n iedo­
św iadczona skazaina je s t we w szystk iem  n a  k ie row ni­
ctw o starszych . W praw dzie  nic siię tak  m łodem u nie

uśm iecha ja k  sw oboda i w olność niczem  nie k ręp o ­
wana., a  n ic  m u ta k  nie ciąży ja k  poirządek z gó ry  o k re ­
ślony  i karność . J e s t  to  je d n a k  w ielkie złudzenie, bo 
jed y n ie  posłuszeństw o  zdo ła  m u  zapew nić szczęście, 
a  sw oboda zupełna  byw a d la  n iego  w ielkiem  n iebezp ie­
czeństw em . Posłuchajc ie , co  m ów i P ism o św .: „K to
odrzuca  k arn o ść , w zgardzą duszą sw oją". (P rzypo­
w ieści XV. 32.) czyli innemu słow y: k to  n ie  chce s łu ­
chać  przełożonych  od P. B oga ustanow ionych  i kom u 
ciąży  w ładza , te n  n ienaw idzi siebie sam ego i popada  
w han iebną i daleko  cięższą niew olę sza tan a , złych 
kolegów  li sw oich w łasnych  nam iętności i nałogów . 
K to  nadużyw a sw ej zdolności za m łodu, te n  zm arnuje 
sw ą m łodość, rozpróżn iaczy  się. nab ierze  rozm aitych  
g rzesznych  naw y k n ień , k tó re  mu złam ią a  p rzynajm niej 
•skrzywią życie ca łe  i duszę p rzy w io d ą  d o  zguby.

Ileż to  rodzin uczciw ych i zam ożnych ok ry ło  się 
hańbą i popadło  w ru inę  przez b ra k  k arn o śc i, w  jak ie j 
chow ało  się  m łode pokolen ie . A. n iech  w narodzie  z n a j­
d zie-się  w iele ta k ic h  niekarnych.jedlniositek, n a s tą p i z a ­
m ieszanie i rozstró j, k tó ry  m usi dio/prowadzić do u p ad k u . 
B liski p rz y k ła d  teg o  mlalmy ma. naszej nieszczęśliw ej oj­
czyźnie. W ybujała. wioOmość i sw oboda spow odow ały  bez­
karn o ść  i nieposzanow ainie w ładzy , a  w sk u tek  tego  
zam ieszanie pow szechne i upadek . Za. k a rę , że P o lacy  
nie chcieli s łuchać sw ego rządu , s ta li się niew olnikam i 
obcych  najeźdźców . Jeżeli przyszła, nasza, ojczyzna, 
nie będzie się sk ła d a ła  z k a rn ie jszy ch  obyw ate li, to  jej 
h is to ry a  nie będzie w cale chw alebną, a  co gorsza nie 
będzie ona d ługą . Jeże li te d y  dobrze życzycie o jczy­
źnie. zapraw iajcie  się te raz  za m łodu do posłuszeństw a, 
nag ina jc ie  sw ą w olę do rozkazów  W aszych przełożo­
nych, czyńcie ofiarę ze sw ej w olności k rępu jąc  ją  w ię­
zami obow iązku i sum ienności —  ta k  postępu jąc  poło­
życie silny  fu n d am en t pod po tęgę  przyszłej Polski.

Inaczej nie m ogę zakończyć tego  u stęp u , ja k  po le­
ca jąc  W am  gorąco  posłuszeństw o w zględem  W aszych  
m atek , hu to  p rzedew szystk iem  n a leży  się w  ty c h  w o­
jennych  czasach  z W ąszej s trony  szczegó ln ie jsza  cześć 
i przyw iązanie.

Jeszcze  jedną, ozdobę p ragnę  Ci w skazać  K ochana 
M łodzieży. Z aiste  nie znam  p iękn iejszej ozdoby m ło ­
dzieńca n ad  czystość. O,na go otacza, tak im  u rokiem . 
że go nie zastąp i ani u ro d a , an i ta le n t, ani u k ła d  ze­
w nętrzny . J e s t  coś ja k b y  an ie lsk iego  we w zroku  i tw a ­
rzy czystego  m łodzieńca, co go czyni m iłym  Bogu. i lu ­
dziom . Pan Bóg, ja k  tego  dow odzi Pism o św. i h is to ry a  
kościo ła  znajdu je  szczególne upodoban ie  w duszach  
czy s ty ch , obsypuje  je  nieraz szczegó ln ie jszym i p rzy w i­
le jam i i d a rzy  je  dz iw ną ta jem niczą  siłą, p rzed  k tó rą  
ludzie zw yczajni korn ie  chy lą  czoła, choć je j nie rozu-
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rnieją. C zystości tow arzyszą  pew ne cenne przym ioty , 
k tó re  w arto ść  m łodzieńca. czystego  w ynoszą w ysoko 
p onad  innych. Rozum  m łodzieńca czystego  byw a za ­
zw yczaj jasiny i n iezam ącony, z ła tw ością  po jm uje i o- 
g a rn ia  p raw d y  w iary , a  n aw et p rzy stęp n ie jszy  byw a 
d la  w szelkiej n au k i. Serce jego  n ieskażone  mizkiomi 
nam iętnościam i rw ie się gorąco  do P. B oga i m odlitw y. 
Ł atw o  zapala się do rzeczy sz lache tnych  i bez tru d n o ­
ści zdobyw a się n a  pośw ięcenie i o f ia rę . W ola zah a r­
to w an a  c iąg łą  a w y trw a łą  w alką  z pokusam i n ab ie ra  
stałości i pozw ala  p rzeczuw ać n a  p rzyszłość dzielnego 
m ęża, zdolnego do w ielkich  czynów , n a w e t do b oha­
te rs tw a . Zanim I*. Bóg uw ieńczy  go  k iedyś k o ro n ą  
w iecznej chw ały , tym czasem  je s t ozdobą, ziemi i sk a r­
bem  tego  społeczeństw a, w śród  k tó reg o  żyje. Im  więcej 
tak ich  skarbów  w narodzie , tem  n a ró d  św ietn iejszą 
m a przyszłość  p rzed  sobą, g d y ż  z tak ie j m łodzieży w y­
rośnie pokolenie m oralne i fizycznie zdrow e, silne  c ia­
łem  i duchem ; a to przecież ro zstrzy g a  o potędze n a ­
rodu.

Nie zmam w iększego nieszczęścia  d la  m łodego 
człow ieka ja k  n ieczystość . O na go o d d a la  od  P. Boga, 
zniechęca do m odlitw y, o słab ia  w nim  w iarę, a  często 
przyw odzi go do ca łkow itego  odstęp stw a; w yniszcza 
n ad to  w duszy  w szystk ie  sz lachetn iejsze zarodk i, czyni 
go mięlkkim, zni-ewieściiaiłym, sam ioM kim , staw em : u- 
p ad la  go i poniża p raw ie aż do rzędu  zw ierząt. R ozpu­
stn ik  n ie ty lk o  sam  w  sobie nosi zarazę, ale ją  tak że  
naokoło  rozsiew a oczym a, ustam i, p raw ie  k aż d y  jego 
oddech je s t z a tru ty . A ta  za raza  n ie ty lk o  gubi duszę, 
ale i ciału  szkodzi, albow iem  je o słab ia  i w yniszcza, a 
często  s ta je  się pow odem  chorób  obrzydliw ych  i n ie ­

u leczalnych. J a k ie ż  to  pokolenie w yrośnie z tak ie j ze­
p su te j m łodzieży? Nie przyn iesie  ch y b a  ono zaszczytu  
narodow i, do  k tó reg o  na leży , ale ściągnie na n iego  po­
śm iew isko i w zgardę u  w szystk ich . Nie chcielibyście, 
N ajm ilsi, ta k ie j p rzyszłości d la  naszej ukochanej Pol­
ski, a  w ięc w  czystości przeżyw ajcie  W asze  m łode la ta . 
A by W as zachęcić do  ciągłej a  w y trw ałe j w ałk i o 
(‘.notę czystości, oprócz p o b u d ek  nadprzyrodzonych , 
k tó re  w yżej podałem , odw ołu ję  się jeszcze raz do W a­
szego pa try o ty zm u . Podejm ijcie ty ik o  c iąg łą  a  w y tr ­
wałą, w alk ę  z p okusam i n ieczystem i, strzeżcie  gorliw ie 
sw ej czystości, a  to  W asze pośw ięcenie w yjdzie na  k o ­
rzyść naszej p rzyszłe j Polsce, przez W as stan ic  się ona 
św ie tną  i w ie lk ą  p rzed  Bogiem  i pirtzed ludźm i.

K to  chce pozostać  czystym , tem n iech  n ie  ty le  li­
czy n a  w łasne siły , a le  n iech  s ię  o g ląd a  ma, pomoc, Bożą, 
niech ją  sobie w yprasza, w g o rącej a, codziennej m odli­
tw ie, n iechaj czerpie siły  do w alk i w  częstej spow iedzi 
i kom unii św. Jeże li m łody człow iek rzad k o  ty lk o  i 
z n iechęcią  p rzystępu je  do S to łu  P ań sk ieg o , m ożna byc 
praw ie pew nym , że u leg a  grzechom  n ieczystym , choćby 
n aw e t n a  zew nątrz  w y d aw ał się uczciw ym  i p rzyzw o­
itym . T y lko  pobożnym  młddzieńooim i to  g run tow nie  
pobożnym , u d a je  się zachow anie  czystości. B ardzo wio­
le pom aga  tu  nabożeństw o  do N ajśw . M aryi P an n y  i do 
św iętych  P atronów . Pom iędzy nielicznym i P a tro n am i 
m łodzieży m am y aż dw óch św iętych  m łodzieńców  Po­
laków , t. j. św. K azim ierza  i  św. S tan is ław a K ostkę , 
a obaj w szczególniejszy sposób s ta li się w zoram i czys­
tości i na  te j d rodze rozsław ili im ię polskie w śród m ło­
d z ieży -ca łeg o  św ia ta  ka to lick iego . Czyż to  n ie  w sk a­
zów ka dla m łodzieży polsk iej, gdzie  m a szukać  d la

X. ANTONIEWICZ.

WIĘZIEŃ.
(Przerobił na scenę X. St. K.).

(Scena przedstawia więzienie).
Młodzian na garstce zgniłej słomy leży, 
Żelazem skuty, w odartej odzieży 
We dnie i w nocy zgryzotą miotany, 
jWi rozpaczy twarde chce porwać kajdany 
I krwią zalane wlepia w mury oczy 
1 jakby wściekły, pianę w ustach toczy 
I czasem język zębami zacina 
I czasem milczy i czasem przeklina 
I czasem westchnie, a westchnie głęboko 

(Słychać glos czuwającej straży. Zaskrzypią zawiasy, wchodzi 
kapłan staruszek o lasce, z latarką w ręku, z krzyżem na

szyi).

K A PŁA N :
P okój młodzi.e-ńc*e n iechaj będzie tob ie  

M ŁODZIENIEC:

-  Dla. mimie poko ju  n iem a ty lk o  w  grobie 
(szyderczo spogląda i mówi):

N iechaj się  dalej nie trudz i tw a  noga.

K A PŁA N :
P okój przynoszę —  pokój w Im ię Boga,
Miłość do Ciebie synu- m nie .prajrwi-odła-.

M ŁODZIENIEC
(szyderczo)

M iłość? Ona i m nie tu  zaw iodła! —
N iem asz m iłości d la  m nie tu  n a  św ięcie

Nie m as z n ad z ie i w życia m ego kw iecie,
S trac iłem  w szystko  —  rozpacz ty lk o  w ściek ła ,
T a  mii zosta ła  —  jestem  dziecko piek ła!

—  Uchodź kapłanie, —  n ic  w zrok  tw ó j surow y 
Mi inie pom oże ni słodycz tw ej m ow y -  
P różną  n adz ie ją  serca  n ie  ułudzisz,
Za,lu i sk ru ch y  we m nie nie obudzisz.
Juiż dusza m o ja  z w szystk iego  o d a rta ,
Ida. niej już przepaść  p iek ie lna  o tw a rta ;
Dla zbrodni k rw aw ych  miiema już o tuchy ,'
Bo nad  moc Boską p iek ielne łańcuchy ,
W k tó re  p iek ie lne  sk u ły  m nie s traszy d ła .
T e —  co tu  dźw igam  —  to p a ją k a  sidła!

P atrz  ty lk o  w serce zbrodn iam i ska lane ,
P a trz  ma te ręce k rw ią ludzką, zbryzgane —
H a, czy nlie cwidzisz? p a trz  ty lk o  kapła/nfe *)
J a k  czarne m ary  sn u ją  się po ścianie,
Ha! czy nie w idzisz, n a  m nie spog lądają .
Ha! czy" nie słyszysz? ja k  na  m nie w ołają.

(słychać chichoty)
N iem a -— już niem a dla m nie p rzebaczenia 

(w obie dłonie ukrywa twarz)

K A PŁA N
(uklęka u jogo boku — modli się, łzy ociera i krzyż

pokazuje)
Spojrzy j n a  tego , k tó ry  k rw ią sw ą zm azał 
Z brodnie każdego , k to  za grzech żałuje 
T en  tob ie  jeszcze niebo obiecuje.
Słluichaj, co w Jeg o  głoszę ci Im ieniu,
L ecz nic rozpaczaj Syjon o zbaw ieniu.

*) Można poruszać np. ręką przed lampą i będą stąd 
cienie na ścianie widofcznu.
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siebie g łów nego zadanili i zaspoko jen ia  sw ojej am bicyi?
N ajm ilsi, nie m yślę w cale żałow ać W am  radości 

i godziw ej rozryw ki tem bardzie j, że wiem  ja k  je j po­
trzebu je  zw łaszcza żywy; tem p eram en t m łodego czło­
w ieka. Ale zabaw a nie powiania być głów,nem W aszein 
zajęciem . T y lko  m ałe dzieci mogą, się ciągle baw ić; an i 
P. Bóg ani ludzie niczego w ięcej od inich nie żądają . 
Ale k to  w yszedł z la t  dziecinnych , ten  m usi jąć  się 
]>vaey  i to  sumienniej, gdyż m łodość w len istw ie  spę­
dzona p ociąga  za sobą s tr a ty  n ieobliczalne, k tó re  póź­
niej już się pow etow ać n ie  dadzą. N ależy  się W arn za­
baw a i ro zry w k a , ale ty lk o  bez szkody  d la  obow iązku, 
ja k o  od p o czy n ek  po p ra c y  celem  odśw ieżenia um ysłu  
i zaczerpnięcia, sił now ych.

W arunek  godziw ej rozryw ki to  dob rane  tow arzy ­
stw o. Miody nie lubi sam otności, on szuka ko legów ; 
łatw o przyjaźni się  z nimi i: czuje się najszczęśliw szy 
w ich otoczeniu. T o  w rodzone pragnieujie ko leżeństw a 
i p rzy jaźni sta je  się często  dla niego szkopułem , o k tó ry  
się rozbija cała  jego  uczciwość i cno ta . D osta je  się n a j­
częściej w kó łka  m łodzieży zepsu te j, przy lgnio  p rzy ­
jaźnią do kolegi, k tó ry  go zgorszy  i pozbaw i n iew in ­
ności. D latego to  dla m łodzieży  ta k  w ażne s ą  z!wią,zlki 
i kó łka  złożone z m łodzieńców  uczciw ych i lopsz.ego 
ducha. Są w szkołach  sodalieye, są osobne zw iązki dla 
te rm in a to ró w , a w o s ta tn ich  czasach ku w ielkiej 
mojej radości poczęli księża po p a ra fiach  tw orzyć 
a ganizucye m łodzieży w iejskiej. W szystk ie  te  zw iązki 

'se rd e c z n ie  W am  polecam ; znajdziecie tam  nau k ę  i roz­
ryw kę, znajdziecie  b ez -szk o d y  dla duszy  ko leżeństw o 
i p rzy jaźń , k tó re j ta k  bardzo  p ragniecie , a co n a jw a­
żniejsza, znajdziecie dobry  p rzyk ład  i oparcie w cięż-

(łagodnie)
Synu —  m ój synu , żałuj za tw e zbrodnie.
Ach! niie zaw arte  tobie niebios w rota,
Zwierz mi się ty lk o  z całego żyw ota,
Z k rw ią  Zbaw iciela łzy  tw oje zm ieszano.
Oczyszczą serce zbrodniam i skalane!
Z lituj się dziecię
(chwyta za ręce więźnia i łzami je oblewa, polem mówi): 

bo Bóg’ tw ą  duszę potępi 
(młodzieniec milczy — śmieje się szyderczo)

k a p ł a n
(zwraca się ku niebu, ze łzami poczyna odmawiać „Witaj 
Królowo — Matko miłosierdzia11 etc..., jasność go oblewa*) — 
spostrzega (o młodzian, patrzy z przerażeniem — wzdycha 

głęboko i z jękiem pada do nóg kapłana).

KAPŁAN:
Paska w twem  sercu synu m ój - p rzćm aw ia,
Niechże je j nic w ięcej oporu nic s taw ia
Patrz  na ten obraz (na boku więzienia) m y przed  tym

obrazem
Maryi, zm ówm y synu . pacierz razem ,
D na opieki p łaszcz tobie odsłan ia ,
Na mc n iegodne p rośby  się n ak łan ia .
(Młodzian wstaje, wspiera się o kapłana i mówi z nim razem)

K A PŁA N :

Pod tw oją obronę gdy  sic uciekam y 
Niech tw ej opieki nad sobą doznam y 
T yś Mat ka  -

(przerywa ze wzruszenia)

*) można spalić drucik magnezyi.

szych pokusach . Nic ta k  m łodem u nie dodaje  odw agi 
i zachęty  do w alk i ze złem , ja k  ta  m y.b, że i d rudzy  a 
zw łaszcza jego  najbliżsi, p rzy jaciele  i tow arzysze  po­
dobnie ja k  on w alczą z pokusam i i trw a ją  w iern ie przy  
P  Bogu; g d y  się czuje osam otm ouy  ła tw o  zn iechęca 
sic i upada. Szczególnie silnio działa n a  m łodzieńca 
d o b ry  p rzy k ład  jego ko legów  p r /y  w ykonyw an iu  p ra k ­
ty k  re lig ijnych; g n m u d n ie  pójdzie on chętn ie  i często 
do spow iedzi i K om unii św., podczas g d y  sam  sobie 
zosraw iorły, w stydzi się i ociąga.

Nie rzucim ziemi!
Między Bingiem a, Wisłą, leży p ię k n y  szm at ziemi 

polskiej, zw any Chełmsze-zyzną. i P odlasiem . Kr a j  to  
pnizewtarżnie iniziioiiny, sm utny , tu  i  ów dzie p o p rzeży n an y  
ialsjamii i  mocizarąnw. W ioski dosyć  -rzadkie tu lą  się 
w śród  o lbrzym ich  sad ó w . L ud, zumiesizkują.cy ziem ie 
chełm ską i, p o d la śk ą  uiietaila wtesotości Judu k ra k o w ­
skiego, p rzeciw n ie  je s t  m ałom ów ny, p o sępny , lecz 
z ocffiu b ije  antu mloic i tw a rd o ść  du-szy.

K raj tem od w ieków  n a leża ł do  Polsk i. Z s ta ry c h  
hiiistoryi dow iadu jem y się, że już przeisizło tysiąc, łait 
tem u w ro k u  981. R usini (zdoby w ają  tę  ziemię na 
L achach , czy li że  o d  n iepam ię tnych  czasów  zaludniali 
ją  P o lacy . W kró tce  znow u (wróciła ziem ia chełm ska 
do daw nych w łaścicieli. Z P o lsk i c iągnęli tai Mc;zni o sad ­
n icy  i  u p raw ia li te  p u s tk o w ia  z w y trw ało śc ią  i  (zamiło­
w aniem , cechującem  po lsk iego  chłopa. P raca  nie by ła  
łatwa: i o sad n ik , m im o, że ziemiai tkani dobra., n ig d y  nie

M ŁODZIENIEC:

Ojcze m ówże dalej,
N ieznany  og ień  serce m oje pali 
< tjczo mów dale j —

KA PŁA N :

<) n ic  gardź  w potrzebie,
O dy b ied n y  w ołam  o pom oc do Ciebie —

M ŁO D ZIEN IEC:

M atko   ach M atko
(milczy — po chwili)

Maitlko., ach Matikoi m oja —  p rzebaczen ia  —
M atko ja syn Tw ój —  chociaż pełen  złości,
N iegodzien  je s tem  już T w ojej litości,
.Inż w szystko  w szystko  n a  m nie dziś pow staje , 
Czyń co chcesz ze m ną, Tobie się oddaję .
T y lko  nvi T w ojej nie ,odm ów  opieki,
T y lko  nie odrzuć od siebie na, w ieki,
A nic mnie T obie już w ydrzeć  n ic zdoła.
Ach! słuchaj M atko! Syn clo Ciebie w ola,
1 w ołać będzie, aż go złożą w  grobie!
Oto mc życie —  o d d a ję  je  Tobie 

(po chwili)
K ap łan ie  słuchaj —  T y ś od Niej posłany .
Balsam  pociechy  w lew aj w g rzechu  rany .
(Kapłan odsłania komżę, zakłada stułę, siada na stołku 

żegna więźnia i rozpoczyna się spowiedź). 
(Tymczasem — wchodzi A n i o ł ,  oświetlony ogniom bengal­
skim lub magnezyą i płaszczem osłania kapłana z więźniem, 

wyciągając nad nimi rękę).

Odegrane pierwszy raz w Jeleśni 27. stycznia 1918 roku,
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m ógł być pewinjym plonu  sw ych  tru d ó w , gdyż. rok  aa 
i-okiem w p a d a ły  tu  htordy ta ta rsk ie , m osk iew sk ie , n i­
szcząc  -ogniem i- mi-eozem, co n a  d ro d ze  n ap o tk a ły . P o ­
m im o to  pod  rządam i, polskiem u ziemie t e  zak w itły  
k u ltu rą  1. w ielkim  dobroby tem . Nie też  dziw nego, że 
są s ia d k a  o d  wischiodu -chciwem okiem  sp o g ląd a ła  ula ż y ­
zną  prowiiLcyę i  n ie jed n o k ro tn ie  usiłow ała ją  zialgr-abić 
pod  sw e panow anie .

P rzy  .rozbiorze R o sy a  d o s ta ła  pod ®we feerio n a j­
w iększą -część daw nej Po lsk i, a w  tem  ziemię efeełm? 
tilcą i. p od laską . I ja k b y  p rzeczuw ając , że  P o lsk a  k ied y ś 
mioże upom nieć się o  sw ą w łasność, p o s tan o w iła  R o sy a  
w yplenić w szelk ie  ś lad y  polskoś-c-i z ty c h  s tro n . L ud  
pod lask i w yznaw ał w iarą w edług1 o b rząd k u  rusk iego  —  
ale k a to lick ą . N azyw ano ich unitam i', pon iew aż w  r. 
1595 przy łączy li się ponow nie do K ościoła k a to li­
ckiego, podczas- g d y  M oskale p o zosta li dladej odisz-c-ze*- 
pdieńcaimi. Wiania, k a to lic k a  umiaicniiala w tym  ludzie po- 
czucie po lskości.

W iedział o  te m  M oskal, p ostanow ił unitoim 
n ajp ierw  odebrać  wiairę, u fając , że  g d y  w iarę  z a tra c ą  
rych ło  i po lskości -się wyizbądą. W roku  1874. w yszed ł 
u k az  carsk i, w ed łu g  którego- u n ia  z o s ta ła  zniesiona,, 
a  w szyscy  un ici m ieli pirzepisiać się d o  - kościoła, sichiz- 
m atyckiego-. O kazało  się jed n ak , że w iana pod lask iego  
lu d u  w yrosła  nla k sz ta łt potężnego- dębu, k tó ry  śm iało 
o p ie ra  tsię n a jw iększej w ichurze. D um ny car u sły sza ł 
po  raz p ierw szy  z u s t ch łopów  p o d lask ich : Je s te śm y  
•katolikam i i  'Rodakami; — 1 ode pójdziem  na- praw-o- 
słaiwiie.

R ozpoczęły się  -ciężki© czasy . Rząd carsk i w ytężył 
w szystk ie  siły , ab y  p rze łam ać  o p ó r  un itów . P o  wio­
skach  rozkw aterow ano- ba/ndiy kiolzlaków, k tó rz y  dopu­
szczali się  niesłychainycih okrucieństw 1 i zbrodni. G dy to  
ni© pnnńo gło ch w y cił s ię  rz ą d  surow szych środków . 
C ałe  w sie p u szczan o  z, dym em  —  sta rców , dzieci i k o ­
b ie ty  w m roźne noce w y p ęd zan o  bez o k ry c ia  z  gołem i 
g łow am i na, p o ła  —  b ito  ich tiaik, że- n iek tó rzy  pod  na- 
hajlkaml- .konali. D ochodziło to d o  ob łędu . —  W jedlnem 
siole zdarz,ylo- się, że miałka-, n ie chcąc, a b y  dziecko1 za:- 
p isano  ma p raw osław ie, w  p rzy stęp ie  sza łu  g łow ę m u 
o ścianę rozbiłia- Z d ru g ie j atnomy M oskale chwycili: się 
jeszcze strasznicjszegio środka. C zego n ie  d o k o n a ły  m ę­
czarni ie. to miała- sprow adzić zd rad a . A jenci c a rsc y  ro z ­
pow iadali, że ca r będzie- cliłiopoim ziem ię rdzd aw ał i pod 
tym  pozorem  zbierali od n ich  podlpfey n a  praw osław ie .

W  ły c h  -ciężkich czasach  łudiność P o d las ia  i Chełm- 
szczyźlny jerlyńej opieki d o zn a ła  od  sp o łeczeń stw a  p o l­
sk iego . Do K rakow a, spieszyli izaw;ier!ać śluby  —  i  nłe- 
raz. pokazyw ano- mam w -kitach m łodzieńczy oh brązowię 
su k m an y  u n itó w , ze łzalmi m odlących  się  u g ro b u  św. 
S tan isław a. Księża, z K rakow a w  dziw acznych  pnzebrar 
n iach  p rzem ykali się zag ran icę  i 'tam  w  lasach odpraw iali 
nab o żeń stw a , udzielali ch rz tó w  i  ślubów , s łu ch a li «po- 
wiedzii. Nie- dziw nego, ż e  w  takim  n as tro ju  m iędzy 
P o lsk ą  a Chełm.sz,czyzną zacieśn ił s ię  se rdeczny  s to su ­
nek - i gdy  R o sy a  w roku  1905 ch c ia ła  oderw ać 
C hełm szczyznę o d  K ró lestw a, tworząc- % niej o sobną 
gubern ię , całe ‘Społccizeńsitwo polsk ie podnio-łp- g o rą c y  
j "'ote-s-t. G dy w o jsk a  austrysK-kie za ję ły  Królest-wo Eol­
skie i rz ą d  cesarski! og łosił u rzędow e rozporządzenie. 
że Chełm,siz-cizyzma- w ra c a  d o  K ró le s tw a  Polskiego-, spo ­
łeczeństwo- po lsk ie  przy jęło  ten  akt- z n iek łam an ą  w dzię­
cznością.

Ni© spodziew ał „się te ż  naród- p o lsk i, że przędshąw-i- 
c-iel tegoi sam ego p ań stw a , w  mfesipeł-nai trzv  la ta  później 
pwziu plecam i Polski o d d a  te  ziemie U krainie. N ieste ty  
ta k  się. sta ło . W Brześciu Litew skim  -zjechali się p rz e d ­

staw iciele  N iem iec, Ausitiryi, B u łgary ł, Tmic.yii z, d e le g a ­
tam i U krainy  i z aw arli u k ła d  poko jow y , prze,z, k tó ry  
z-iemia- chełm ska, i  podlaska- m ia ły  w ejść  .w skład, świeżo 
sfab ry k o w an eg o  p a ń s tw a  ukrajińskiego.

W iadom ość o ty m  -zamachu ma. odw ieczne d z ie r­
żaw y poliski© podziałało- było  ja k b y  pchnięciem  -szty­
le tu  w  żyw e ciało. Od- K a rp a t po  m orze —  ocli N iem na 
do O dry roz leg ł s ię  ję k  boleści

W  K rakow ie  m ag istra t, -kazał 
pościiąga-ć chorągw ie , które- w p ierw szej chw ili w yw ie­
szono n a  w iadom ość o- pokoju .

Ból n a ro d u  i m ocne 
postanowin-ie- ob rony  naszy ch  .praw  -znalazły n a jw sp a­
n ia lszy  wyraz, w dndiu 18 M e g o . W całej Galicyi- ustala- 
w szelka  proca-. S ta n ę ły  p ociąg i, tram w aje , fab ryk i, p o ­
czty , po zam y k an o  sk lepy , szko ły , u rzędy . P ra s ta ry  R y ­
n ek  k rak o w sk i ok o ło  godlziny 11. napełn ił się niieteliczio- 
ny-mi tłum am i, aninno p rze raża jący ch  p o g łosek , k tó re  
rozsiew ano  zdaje  się naum y śln ie , a b y  n ie  dopuścić  d-.o 
obchodu. O koło ©zwartej m ów nicy  ustawiło- -się ducho­
w ieństw o z k a p itu łą  k a te d ra ln ą  i  k.s, ksybiisikuplami -na 
©zde, p rzy b y ły  szko ły , u rzędy , s to w arzy szen ia , robo­
tn icy , a, w szy scy  jacy ś  p-oWaiżtni, w ie lką  m y ślą  p rzejęci. 
Z w ieży Mairyackiiej S trażn ik  o d eg ra ł m elo d y ę  „ R o ty “ 
i  w kró tce  z ty s ię c y  p ie rs i b u ch n ę ła  w  niebo p o tężn a  
p ieśń:

Nie- rżpcim  ziem i 'sikąd maisz .ród,
N ie -damy po g rześć  moiwy,
P o lsk i m y :n»ród, po lsk i lud:
Królewski: szczep piajsifcowy.

O dczyta,ne przysięgę . R ęce plodnł-osły się  w gó rę  —  
w oczach łzy .błyszczały, n ie  łzy  sm u tku , rozpaczy  —  
ale radośc i, że  w reszcie  naród  -zjednoczył się , -i ja k  n ie ­
g dyś za p rzyk ładem  N aczelnika na tym  -samym 
R ynku zaprzysiąg ł, że nie spocznie, p ó k i Ojczyzna- -nie 
W stanie w olna, -zjednoczona i. szczęśliw a.

Kaprasz.

Młodzież w sprawie chełmskiej.
Małe K ończyce (Śląsk).

T utejsza, m łodzież pollskO. nia wwio-jem zebran iu  
uchwaliła- -przeciw pokojow i 'brzeskiem u n a s tę p u ją c y  
p ro te s t:

„G w ałt, ja k i zad an o  narodow i p o lsk iem u  przez p o ­
kó j w  B rześciu, od czu w am y  miomimej bo leśn ie ta k ż e  
my, młodzież- p o lsk a  nia k re sa c h  śląsk ich , boć i w n a ­
szej p ie rs i t a k  sam o ży je  po lska  dlusiza, p o lsk ie  bije 
serce! T o  też  m y, m łodzież irn-ało-fcończ-yck-ai, z rzeszona 
w „K ole po lsk iej m łodzieży k a to lick ie j11 i w  T o w arzy ­
stw ie  „W strzem ięźliw ość11, łącząc s-ię z. ca łą  młodzieżą, 
p o lsk ą  w sz y s tk id ł n te z a ró w  naśtoej- ukochanej- o jc z y ­
zny, podnosim y w sp ó ln y  g ło ś  -oburzenia i p ro te s tu

w ołam y: N iech ży je  w olna, zjednoczona- z odw iecznie
p o lsk ą  z iem ią ś lą sk ą  i niepodległa, P o lska, dla k tó re j 
p racow ać, k tó re j -bronić, dla. k tó re j cierpieć jesteśm y 
grotowi! T a k  nam  dlopomóż, B óg!11

M ikluszowice.
W dniu 18 lutego- n a  g łos siwoi-ch d u szp aste rzy  ze­

b ra ł ,s!ię nai nabożeństw o, lw i całej parafii i nape łn ił 
św ią ty n ię  ja k b y  w  jak ie  św ięto u roczyste . Podlezą* 
Mszy św ., -odprawionej na- iu-tencyę uproisąelnia Boga 
o lepszy p rzyszły  lois całego, n arodu  po lsk iego  śpiew ał
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lud  i m łodzież' Z w iązku rzeiwne pieśni pa.bryaty.ozaie i  re ­
lig ijne, Ł tó re  w yciskały  łzy % ocz/u od serdeieizinsgo 
wizntsaeinia. Pio -Mszy św. zebrała się cala  rzm za  ludu 
w raz  ;z in teliigaucyą i nauczyc,-iełsitwem w dom u i p rzed  
dom em  K ółka  boJtnieziegtoi celem  zapTioitestowania, p rze­
ciw  nowemiu podlzialiowi Polski. Do zebranych  p rze ­
m ówił Patiron. Zw iązku m łodzieży, n laistępne gmpttctólrz 
.Józef Brayboiiolwisfci. -— W  jęd rn y ch , treść  i wy cli sło ­
w ach, :zi całym  zapiałem i jwoleą, z ja.ką ty lk o  um ie nasz 
ch łop  przem a wiać,

ć P rzew odniczący
zeb ran ia  lodęzyital unTocaysty p ro te s t, podp isan y  n a s tę ­
pnie na p rędce  przez oikioło* 200 osób.

P ro te s t k o ń czy  się słow am i:
—  Ż ądam y wolnej zjednoczonej Polski!

Ostrów powiat Ropczyce.
Dnia. 17 lu tego  popołudniu  zabrali się członkow ie 

S tow arzyszenia, k a to lick ie j m łodzieży w O strow ie, oc­
lem zap ro testow an ia  przeciw  układow i brzesk iem u, 
iTchwalono n as tęp u jący  p ro te s t: „M.y, m łodzież k a to li­
cka i po lska , p ro te s tu jem y  p rzec iw k o  Czwartem u roz­
biorow i Polski, k tó re g o  dokonano  w Brześciu L itew ­
sk im  i żądam y wolnej, niepodległej, z jednoczonej P o l­
sk i. P a trzy liśm y  się na  to  w szy stk ie  okropności, jak ie  
Wojna n io sła , w ielu z p o śró d  mludzlieży, stialrazycih od. 
.nas kolegów , prze la ło  sw oją  k rew  po  to , alby naszej 
O jczyźnie zgotow ać lepszą  przyszłość. My, p rzyszłość  
n a ro d u  po lsk iego , cieszyliśm y się, że O jczyzna nasza, 
dźwiga, się  z w iekow ej nie wioli.

l e c z  nie lęk a j się d ro g a  Ojczyzno, nasza! My 
dębne Tw oje dzieci p rzy rzek am y  Ci i ślubujem y, że. ile 
tchu  w p ie rsiach  naszych , będziem y starali, się  dźw igać 
Cię z niew oli, a g d y b y  nam  -przyszło naw et życie po­
nieść w ofierze, chętn ie  to uczynim y, bo Cię p raw dzi­
wie k o ch am y ."  P , R.

CZYTANIA ŚWIĄTECZNE.

Królewska droga.

W i'. 1380 w. miasteczku Kempen w Hoiandyi urodził 
się niejaki Tomasz Ilemerken. O życiu jego zaledwie tyle 
Mierny, że był prostym zakonnikiem i jako zakonnik umarł 
w r. 1471. Ten cichy, bogobojny zakonnik Tomasz w swej 
ubożuchnej celi napisał jedną tylko książkę, ale ta książka 
uczyniła go sławnym po wszystkie czasy na całym święcie. 
Bowiem po Piśmie św. niema na święcie drugiej książki, 
któraby była tak rozpowszechniona, po tylekroć druko­
wana i tłum aczona na wszystkie języki. Jakaż  to  książka? 
Nosi ona. tytuł: „O N a ś l a d o w a n i u  C h r y s t u s a ”, 
a nabyć można tę książkę w każdej księgarni za bardzo 
tanie pieniądze,

Dwunasty rozdział 11. księgi tej książki nosi dziwny ty ­
tuł: ..O królewskiej drodze Krzyża św.” Co to za droga? To 
jest droga, przez którą w czasie Postu św. Chrystus Pan 
swój pochód odbywa i wszystkich zaprasza, by szli za Nim 
tą drogą. Sam Chrystus tak mówi o tej drodze do swych 
uczniów: „Oto wstępujemy do Jeruzalem, a wypełni się
wszystko, eo Prorocy napisali o Synu Człowieczym. Bo 
będzie wydany poganom i naigrawany, ubiczowany 
i oplwany, a ubiczowawszy zabiją go, a dnia trzeciego

zmartwychwstanie”. T aka jest ta  królewska droga Krzyża 
św., k tó rą  Kościół św. ukazuje wiernym w czasie 
Postu św'.

Przy każdej drodze stoi tablica z napisem, wskazu­
jącym kierunek. I na tej królewskiej drodze Chrystusowej 
czytam y napis pełen znaczenia: „Zaprzej samego siebie, 
weź krzyż swój i chodź za mną!” Dziwmy to napis, to też 
wielu nie rozumie treści jego, lub nie chce rozumieć, i omi­
ja ją  te drogę i wolą iść inną drogą. T ak tedy przy tej 
drodze Krzyża św. rozmijają się drogi ludzkie; jedni kie­
rują się na prawo, drudzy na lewo, jedni idą drogą Bożą, 
inni drogę św iata obierają. A niewielu ma odwagę obrać 
tę drogę królewską, drogę Krzyża św. i pójść tą  jłro g ą  za 
Chrystusem. W książce Tomasza z Kempen „O Naślado­
waniu Chrystusa” czytamy takie śliczne słowa, tłómaezące 
czemu ludzie w strzym ują się od pójścia drogą Krzyża św. 
„Jezus ma wielu miłośników królestw a swego, ale mało ta ­
kich, którzy krzyż z Nim dźwigają; wielu którzy Jego 
pociechy pożądają, lecz mało, którzy udział w Jego smutku 
biorą. — W szyscy pragną z Nim się radować, ale niewielu 
chce dla Niego coś cierpieć. Wielu towarzyszy Mu do ła­
m ania chicha, lecz mało pijo z Nim kielich cierpienia. Wielu 
podziwia jogo cuda, niewielu idzie za Nim aż pod krzyż”. 
Zastanówmy się, czy nam przypada do smaku ta droga 
krzyża i w czasie Postu św., czyniąc spowiedź św,, uczyńmy 
także mały obrachunek jaką drogą dotąd szliśmy i czyby 
nie należało obrać tej drogi Krzyża św.

Z ruchu w Stowarzyszeniach.
Bobrek (ail Oświęcim). Gdy się słyszy, jak  pięknie w in­

nych stronach rozwijają się Stowarzyszenia młodzieży, żal 
nam się robi, że u nas ta k  idzie pomału, że jesizcze nie 
wszyscy chłopcy w parafii, do naszego Stowarzyszenia na­
leżą, a nawet niektórzy, choć się zapisali, na zebrania nie? 
chodzą. Tyczy się to zwłaszcza Dolnych Bobrownik. Ćwierć 
godziny drogi za dużo się im widzi, by mogli przyjść do 
szkoły do Górnych Bobrownik. Choć nas jednak nie wiele, 
jakoś się krzątam y, by nie mówiono o nas, że -nasze S to­
warzyszenie tylko na . a pierze istnieje. Dnia 25. listopada 
z. r. urządziliśmy przedstawienie, na które złożyły-się: 1. 
Dcklam acya (wygłosił wiceprezes). 2. Chór. 3. „Młyn za- 
czarowany*1. Ks. Proboszcz z widkieim uznaniem wystarał 
się o tem .przedstawieniu w swójem przemówieniu, w któ- 
rem licznie zebranym gościom tłóm aczyl cel i zadanie Sto­
warzyszenia. Na zakończenie Ks. W icepatron podzięko­
wał Ks. Proboszczowa za. opiekę i starąnria około Stow a­
rzyszenia, jakoiteż miejscowemu kierownikowi, p. Stai- 
ohowi i jego żonie za życzliwość i w ydatną pracę w Sto­
warzyszeniu .młodzieży*'.

W net potem, bo w samo Boże Narodzenie odegrała 
stowarzyszona- młodzież „Jasełka** Ks. Łabaja, które swoją 
obecnością zaszczycili między innemi gośćmi także J . O. 
Książęta Józef, W ładysław i Adam Sapiehowie.

Dochód z przedstawienia przyniósł około 200 koron. 
Zachęceni powodzeniem, mieliśmy grać drugi raz w Nowy 
Bok, lecz zamiar się nie udał. gdyż - achorowal nam Ks. 
W icepatron. Mamy nadzieję, że choć po matu. ale przecież 
..Stowarzyszenie” nas) e rozwijać się będzie, tembamdziej. 
że ustały zaraźliwe choroby, z powodu których Gromieecy 
chłopcy nie mogli się do nas dotąd pri yiączyć, i że już 
mamy salę bliżej kościoła, we diwoufce, którą joszeze w ja ­
kieś stołki domowe zaopatrzyć musimy. Oby nam P. Bóg 
dalej błogosławili

Byczyna (ad Jaworzno). W październiku ubiegłego 
roku powstało w- naszej wiosce katolickie Stowarzyszenie



młodzieży polskiej. Na członków tego Stowarzyszenia 
zapisało się nas około 100. Widocznie błogosławi nam P. 
Bóg", bo już w trzecim miesiącu istnienia potrafiliśmy się 
zdobyć na urządzenie uroczystego wieczorku, k tóry  zjednał 
dla naszego Stowarzyszenia ogólną we wsi sym patyę i ta ­
kie wzbudził zainteresowanie, że musiał być trzykrotnie 
powtórzony. Lokalu na wieczorek użyczyła nam bezinte­
resownie p. Łosiowa. W ydatną pomoc materyailńą przy urzą­
dzeniu wieczorku zawdzięczamy r j. Naczelnikowi gminy 
i ltadzie. Pan dyr. sokoły Bal i tutejsze panie nauczycielki 
zasłużyły się w przygotowaniu szkolnych dzćseiwoząitek, 
które występowały w wieczorku jako chór i jako aniołki 
w szopce.

.Program  wieczorku był następujący: K rótkie słowo
wstępne wygłosił prezes Stowarzyszenia Józef Gniłka.

Pięknie oddeklamował wiersz Ks. Antoniewicza p. t. 
„Więzień", członek Stowait yszenia Stocz W alenty. Dyalog 
z szopki r .  t. „Chłop i żyd" pociesznie odegrali dwaj człon­
kowie Stowarzyszenia Jkś i Szlachcie. Kolędy „Pospieszcie 
pastuszki" i „Idzie stary wiarus11 odśpiewały dziewczęta- 
szkolne, zaś kolędę „Pasterkę11 dwaj członkowie Stowa­
rzyszenia.

Scenę v. Jasełek j). t. ..Pasterze w żłóbku11 odegrali 
członkowie Stowarzyszenia w roli deklamatorów i paste­
rzy, dziewczęta szkolne w roli aniołków 1 Leedówna Józefa 
w’ roli Maryi.

Po wyczerpaniu programu wieczorku, Przew. Ks. Dzie­
kan Stefan Skocryński, k tó ry  nas zaszczycił swoją obec­
nością, wygłosił w słowach podniosłych przemowę do ze­
branych, wr której wskazywał na konieczną potrzebę wy­
chowania młodzieży w duchu szczerze katolickim i życzył 
nowopowstałemu Stowarzyszeniu pomyślnego ro; woju.

Na zakończenie zaśpiewali wszyscy zebrani kolędę 
„W śród nocnej ciszy11 i w uroczystym nastroju wracali do 
domu ,z żyozenlitem, by znowu kiedyś rychło Stowarzyszenie 
urządziło im taką rozrywkę, któraby im pozwoliła zapo­
mnieć choć na chwilę o tej dręczącej trosce o chleb powsze­
dni, jak a  tu tejszą ludność przygniata..

Prezes: Józef Gnilka. Wiceprezes: J»n Baron.
Sekretarz: Leś Jan.

Cerekiew (koło Uścia Solnego). W nasuej parafii istnie­
je także Związek chłopców, założony w Jecie 1917 roku. 
Z początku zaledwie kilkunastu nas należało, dziś jest nas 
przeszło 40 chłopców i zbieramy się co miesiąc w budynku 
szkolnymi pod przewodnictwem Ks. Patrona Oismólskiego. 
Zebrania rozpoczynamy modlitwą i nas, ą pieśnią: „My
chcemy Boga11, a potem przepędzamy czas na pożytecznych 
pogadankach. Czasem który chłopiec wygłasza dekla,ma- 
cye. Wypożyczamy -też książki, zabawiamy się grą tow a­
rzyską i t. p. Kończąc, pozdrawiamy wszystkich kolegów 
Związków katolickich młodzieży. Michał Kunia.

Gorzków' (a-d Wieliczka); Dzień 2 lutego 1917 był dla 
nas wielkieni świętem i na zawsze pozostanie nam w miłej 
pamięci. Zachęceni przez naszego proboszcza Ks. Jettn iara, 
założyliśmy w tym dniu Stowarzyszenie młodzieży polskiej. 
Zebraliśmy się na plebanii, gdzie po odśpiewaniu pieśni 
..Serdeczna M atko'’, przeczytał i wytłumaczył nam ksiądz 
proboszcz s ta tu t Stowarzyszenia i w pięknych słowach po­
uczył nas, jakimi powinniśmy być, aby się stać dobrymi 
i cnotliwymi. Następnie odbył się wpis członków, zapisało 

■ się 28 chłopców. Na- zebrania niedzielne schodzimy się po 
nieszporach w swojej w ynajętej sali związkowej, pod prze­
wodnictwem ks. Patrona. Miłe są nasze popołudnia i wie­
czory niedzielne, spędzone wspólnie w lokalu „Czytelni” . 
Czujemy, że każde zebranie przynosi nam niemałe korzyści, 
to też chętnie bierzemy w nich udział. Mamy też w Stowa­
rzyszeniu gry i zabawy, które nam ks. P atron  sprawił.
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W czasie wielkanocnym przystąpiło nasze Stowarzyszenie 
do wspólnej spowiedzi i Komunii św. Dnia 27 m aja 1917 
odbyło się zebranie niedzielne, połączone z Walnem Zgro- . 
madzeniem. Rozpoczęliśmy je pieśnią: „My chcemy Boga”. ] 
Słowo wstępne wypowiedział ks. Patron, poczem nastąpił 
odczyt i dyskusya. Przy wyborach weszli do W ydziału: 
jako prezes Henryk Ślęczka, jako wiceprezes Jan  Półtorak, 
jako sekretarz P tak  Józef, jako zastępca P tak  Józef, młod­
szy, jako skarbnik Kaczor Józef, jako zastępca Grochal S ta­
nisław. Radni: Surówka Antoni, Jan  Stachura i Jan  Pie­
trzyk. Bibliotekarz: Surówka Antoni, zastępca P iotr Win- 
dak. Stowarzyszenie ufa, żo nowy W ydział będzie gorliwie 
pracował dla dobra i rozwoju Związku. W ciągu roku zapi­
sało się członków 50, ale wypisało się 13. Stałycli człon­
ków jest 37. Za staraniem naszego ks. Patrona zaczęliśmy . 
się uczyć grać na instrumentach.. Lekcy i udzielał począt­
kowo p. Henryk ślęezku. obecnie uczy nas p. Rudnicki z P a­
wlikowie.

W locie w każdą niedzielę chodziliśmy z ks. Patronem 
na wycieczkę do lasu albo na łąki. Tam bawiliśmy się lub 
graliśmy w piłkę. -— Po zabawie zeszliśmy się do koła, od­
śpiewaliśmy kilka pieśni związkowych i wesoło wracaliśmy 
wieczorem do domu. 18 listopada obchodziliśmy uroczyście . 
święto św. Stanisława Kostki. Rano wzięliśmy udział w uro- < 
czystej Mszy św. i przystąpiliśmy wspólnie do Sakramen- | 
tów św., po Mszy św. ks. Paryś z K rakowa wygłosił kaza­
nie o św. Stanisławie Kostce. Wieczorem urządziliśmy ob­
chód s etnej rocznicy śmierci Tadeusza Kościuszki 
Sala szkolna zapełniona była ludnością. Słowo wstępne w y­
głosił ks. Patron. Następnie ks. Andrzej Paryś miał od­
czyt o Kościuszce, jego życiu i czynach. Deklamacye J 
dziewcząt szkolnych przygotowała nauczycielka p. M ai-' 
chowska. Uczeń z realnej szkoły Franciszek Surówka od- 
dcklamował piękny wiersz o Kościuszce. Chór chłopców od­
śpiewał: „Wieniec polski”, „Marsz obozowy” i „Nie rzućim 
ziemi”. Na zebranie przybyły panie nauczycielki z Kożmic 
i z Janowic. Zebranie zakończono odśpiewaniem pieśni: 
„Boże coś Polskę” . Jeden ze Stowarzyszenia.

Jeleśnia. Z Nowym Rokiem przeniosło sio nasze Sto- 
waerzyszenie do nowego lokalu w budynku gminnym. Urzą-.jjg 
Gziliśmy go wnet pięknie, a dzięki ofiarności p. i.arządcy 
Mączyńskicgo postawiliśmy sobie sta łą  scenę do przedsta­
wień amatorskich. Mieliśmy ich dotąd cztery. 27. stycznia 
odegrano obrazek z życia Piusa X- Pięknie w roli Józia 
Sarto grał W. Mizia—drugi obrazek „W ięzień11 Ks. Antonie- \ 
wilcza, którego znów grał W. Wii ieszez/, a kapłana B. Słonka, \ 
bardzo sic podobał końcowy zwłaszcza żywy obraz — spo­
wiedź więźnia i Anioł błogosławiący. Po-tem wystąpili ko- | 
łędnicy z gwiazdą w strojach naród, tutejszej okolicy. Po 
raz pierwszy zębaci yliśmy jak  nam pięknie w tych stro­
jach i niejeden powiedział sobie — „żeby nie w o jn a ,|:  
tóbym sobie taki strój swojski sprawił” . IV międzyczasie 
wystąpił Jędrek-.Mędrek (Cwajna J.), Żyd (Dybek W.). 
Twardowski (.Dybek Józef) i Dziaduś z woreczkiem (Malec). |  
Ku wielkiej Uciesze .szed ł dziadek na salę, zbierając, ł a - l  | 
skawe datki, prosząc „gazdy i pa.ny na stowarzyszone gał- ! 
gauy”. 2 lutego (przedstawienie powtórzono.

10 i 11 lutego odegraliśmy znów w swojskich strojach 
obrazek „Ks. Pa,tron jodzie”,■ Ks. Polońskiego — bardzo 
sic nam to podobało, św ietnie odtwoT. vi Leona Smagania 
Juraszek J. i Stasia W. Mizia -  niemniej dobrze grali: 
Dybek J. w roli Franka, w roli Jędrka Krzyżów,ski, Szymika 
Kubica, Jasia  Jurań .ek , ChembM ka Mizia W l, Serafinka 
Juraszek St.

Drugą część programu wypełniło przedstawienie Stów.] 
dziewcząt p. t. „Pom yłka11. Choć na przedstawienie przy-: 
chodzili goście tylko za zaproszeniami, w ściśle oznaezo-
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nej Uc-zbio, by uniknąć p.rz(yH.'łuiehią, każde jednak ■przed­
stawienie dało nam do 100 koron dochodu, który przezna­
czamy sobie na sprawienie fisharmonii.

Myślimy także o spraw ieniu.sztandaru, na który skła­
dają się chłopcy całej parafii, mamy już po 3 miesiącach 
składek do 530 koron.

N a zamlierzony przyjazd Ks. Delegata z Krakowa, zło­
żyliśmy banderyę z 11 koni, k tó ra  wszystkim się podobała 
dla strojów narodowych, które tutaj  niestety prawie prze­
padły. W okresie Bożego Narodzenia śpiewaliśmy na chó­
rze kolędy zwykle n a  Mszy św. o godz. 9-tej w niedzielo 
i święta. N a zapust mieliśmy wspólną Komunię św.. Ruch 
w naszem Stowarzyszeniu coraz żywszy — dużo nowych 
chłopców zgłasza. s,ię do przyjęcia — oby dobry Bóg bło­
gosławił nam dalej. Łączymy serdeczno pozdrowienia dla 
Suan. R edakcyi — Stowarzyszeni w Jeleśni.

Trzebinia. Stowarzyszenie młodzieży w Trzebini, dzięki 
Bogn rozwija się pomyślnie. W okresie Świąt Bożego Na­
rodzenia urządziliśmy „Jasełka", odegrane cztery razy ii p o ­
myślnym wynikiem. Ogólny dochód wynosił (100 koron. 
Z tego 300 koron Stowarzyszenie przeznaczyło na „Och­
ronkę", resztę na własno potrzeby. W dniu 21, 22 i 23 lu ­
tego młodzież odbyła wspólne rekolekcye, których udzielił 
miejscowy katecheta. Ks. Józef Małysiak. Rekolekcye od­
bywały się wieczorem o godzinie 7-mej, gdyż chłopcy prze­
ważnie zajęci w fabrykach, wieczorem mają wolną chwilę. 
W niedzielę 24 lutego odbyła się wspólna. Komunia św. 
W rekolekicyaeh wzięła także udział młodzież męska z po­
za Stowarzyszenia w liczbie około 250.

Obecnie Ks. Patron zapowiedział nam założenie K ółka 
..Eucharystycznego". Sekretarz.

Sucha. Miesiące zimowe były dla członków naszych 
pełne pracy ruchliwej i. wesołej. Oto w dniach 4 i 5 listo­
pada z. r. urządzili chłopcy starsi rz młodszymi przedsta­
wienie, osnute na tle powstania p . t. „W górę serca", w któ- 
rem ważniejsze role dobrze odegrali: 51. Gustikiewiea, re­
żyser, T, Karp, W. Leśniak, M. Mruga.cz, J. Matusik, M. 
Boryczko i J. Kulig.

Na św. Mikołaja urządzili członkowie stosowno przed­
stawienie 8 grudnia, yoderzas którego św. Mikołaj rozdawał 
wszystkim członkom i gościom lie.nym , słodkie podarki 
i upomnienia z rózgami. W czasie adwentowym przystępo­
wali pilniejsi członkowie do św. Sakramentów i wspólnie 
pieśni śpiewali na chórze a później kolendy. Po Bożern Na­
rodzeniu odegrali miłe „Jasełka" z przejęciem" aż 6 razy,
a. „dziadek" na K. B. K. uzbierał 00 koron. W święto 
Matki Boskiej Gromnicznej odegrano 2 sztuki: „Posiew
wolności" i „Wesele Zosi". Za pieniądze z przedstawień 
sprowadzili członkowie 12 instrumentów muzyki dętej, na 
których wieczorami ćwiczą członkowie pod kierunkiem p. 
organisty J . Urbańca.

Założyliśmy kasę drobnych oszci ędmośid ,do której 
obecnie należy 50 członków i kasę. większych oszczędności, 
składanych w kasie Raiffeisona, gdzie uskładanych mamy 
przeszło 500 koiron.

Prócz wesołych, mamy i smutne chwile. Pierwsza, to 
Wyjazd Ks. Patrona Dra M. Kołodzieja do Krakowa na no­
we stanowisko, kanonika, katedr. Za to, że nasze Stowarzy­
szenie do życia powołał, dom nasz poświęcił uroczyście, 
ojcowską opieką ,i daram i nas darzył, składamy Mu na tem 
miejscu jeszcze raz serdeczne „Bóg zapłać".

Diruga .smutna chwila, to wyjazd tło wojska kilku 
członków, między nimi tak  i: usłużonych dla Stowarzysze­
nia, jak  prezes J . Kulig, skarbnik J . Matusik, bibliotekarz 
W. Leśniak. Daj Boże, by równie dobrych natrafiono i wy- 
Va.no. Serdeczne pozdrowienia wszystkim Stowarzyszeniom 
tyczę. M. Mrugacz, sekretarz,

KRONIKA.
Od W ydaw nictw a. W  o sta tn ic h  m iesiącach  o db ie­

rani, y (‘.oraz w ięcej koreispoudem cyi lotd muszych C zy te l­
ników . kt órzy żalą. się, że nie o trzy m u ją  gaze tk i. W y­
da, winie tiw o nie ponosi w iny w ty m  w ypadku , a le  p rz y ­
czyną. teg o  jest. k iep sk o  fuinlkcyonujący apara t, p o ­
cztow y, ■/. piówodu ,ogran iczonych  ś ro d k ó w  k o m u n ik a ­
cy jnych . b raku  .służby w yszkolonej, bratku sum ienno­
ści. W razie  nie u trzy m an ia  g a z e tk i prosim y zaraz  
reklam ow ać.

Z aw iadam iam y zarastam , że z, p rzyczyn  ojd n as  n ie ­
zależnych „M łodzież Rolska," będzie się u k azy w ać  n a  
Ił. n iedzielę w m iesiącu. B ędziem y się. jed n ak  s ta ra li, 
by n u m er kw ietn iow y znalazł się w roku  naszych  
C zy teln ików  n a  Święta. W ielkanocne.

P iękny przykład. Dnia. <> sty czn ia  b. r. Rada. gm inna 
w Je leśn i na. pełtoem posiedzeniu , z, in iey a ty w y  pana 
naczelnika. W. Misi, uchw aliła  jednom yśln ie  ioddać bez­
interesow nie. tam te jszem u  S tow arzyszen iu  klati Mło­
dzieży  Dolskiej do u ży tk u  salę w budy n k u  gm innym  —  
olraz, uchwaliła, o stro  w ystąp ić  wiob.ee w łaścicieli ty c h  
m iejsc, gdz ieby  m łodzież grom adziła, się ma, kairty, pi­
ja ty k ę , pohulanki; i t. p. zabaw y. —  Z arząd  S to w arzy ­
szenia tą  d ro g ą  składa. R adzie gm innej w Je leśn i s e r ­
deczne podziękow anie . —  Cześć takiej  R adzie — oby 
zna la z I a w sizędz i o n a.ś lądow e ó w.

WESOŁY KĄCIK.
C hłopcy zastanaw ia ją  się, ja k  m ają u b rać  się dio 

sztuczki ..Ks. P a tro n  jodzie" —  postanow ili w ystąp ić  
■w sw ojsk ich  gun iach . W  czasie p ró b y  w ystępu ją  
chłopcy, o d g ry w a jący  C borubinka i Śehafinka —  je ­
dnem u z patrzących  wpada niepoślednia, m yśl do g łow y 
i p y ta : A czy an io łk i też  b ę d ą  w  g un iach?

W szkole.
N a u  e z y  c i e 1: Czemu się dzisiaj spóźniłeś o pół 

godziny?
II c z e ń: P roszę  p an a  nauczyciela  byłem  ojcu b a r­

dzo po trzebny .
N a u c z y c i e l :  Czy ojciec nie m ógł się kim in­

nym  posłużyć?
U c z e ń :  Nie.
N a u c z y c i e l :  D laczego nie?
U c z e ń :  Bo m nie w ygarbow ał skórę.

Nowe książki i wydawnictwa.
„W ielki Tydzień w kościele" —  n ap isa ł K s. T eo­

dor Ozapuła.- K raków . 1918. —  D ru k arn ia  „G łosu N a­
rodu". —  C ena 3 K ; a  p rze sy łk ą  po leconą 3 K  25 hal. 
W  ty c h  dniach  uk.aizlała się śliczna, k s iążk a , w ydana, 
s ta ran iem  T o w arzy stw a  K ap łanów : „C zyteln ia  K sięży" 
w K rakow ie. Z radością  pew nie n iem ałą  p ow ita ją  
w szyscy  w ydan ie  t a k  po trzebnej k siążk i. J-est to  bo­
w iem  rodzaj książki m odlitew nej ma czas W ielk iego  T y ­
godnia., od niedzieli. Palm ow ej począw szy . Z aw iera  
w szystk ie  m odlitw y , pieśni, cerem onie kościelne, paisye, 
w ogóle wszystko-, co się w  czasie  W ielkiego Tygodnia, 
w ,kościele d o k onu je . Przeto  książka, t a  powinna, się, 
naszem  zdaniem , znaleźć w rę k u  ty ch  w szy stk ich , k tó ­
rzy  chcą  z, k o rzy śc ią  i :ze z rozum ieniem  b rać  udział 
w nabożeństw ach  w ie lko tygodn iow ych . —  Z am aw iać 
można, za poprzedniem  w ysłan iem  nałoży łośc i p o d  a d re ­
sem: A  d  m  i n i « t  r a ć y  a  „ P  o 1 s  k  l e g o  S i e w  u".  
K r a k ó w, P 1 a e M a r  y a c k i 1. 2.
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„O Opatrzności Boskiej" dla- w ierzącego  ludu, n a ­
p isał iks. ]>r. L udw ik  W rzoł, p rofesor iseniiinaryum d u ­
chow nego  we Wiclnawie na  Ś ląsku  au s tr . Cfera-ym 1918. 
N akładem  ..Dziedzicowa. Id. J a n a  śa rk am d ra  d:lu ludu 
polskiego n a  Ś ląsku", S-vo, str. 190. —  Cena. eg®, opr. 
4 kor. —  W ierzącem u hias/zermi ludowi, 'bardzo g o rąco  
polecić m ożem y -książkę pow yższą. B ardzo ona je s t na. 
czasie w obec coraz silniej piodiupszącyclh się g ło sów , że 
..gdyby  Bóg rząd z ił św iatem , n ie  m ogłoby  być ty le  n ie ­
szczęścia,", Mówią w prost n ie k tó rz y  za pirzykładem  b ez­
bożnych żydów  iz czasó w  Ezechiela: „O puści! P a n  zie­
m ię ii P an  n ie  w idzi". (Ez. 9, 9 1 )..,.N aw et u  w ierzących 
chrześcijan  s łabn ie  w iara i b u d zą  się  w ątp liw ości". 
(Z przedm ow y au to ra  5). W  9 w ięc rozdziałach ilu­
s tru ją c  sw e  w yw ody tra fn ie  dobranym i p rzyk ładam i 
rozw ija  ks. W . n au k ę  o  O patrzności, o  is tn ien iu  zła 
w św iecie i n iew ierze, o  c ie rp ien iu  ta k  w  św ietle  do­
czesności jak  w ieczności, o cierpieniu  idizeci, w rzeko- 
mem  szczęściu bezbożnych , o, grzechu . W  d łuższych  roz­
działach  8 i 9 tra fn ie  p rzed staw ia  nau k ę  o O patrzności 
w odniesieniu  do dzisiiejsizej w o jny  i m odlitw ie. Ob.y ta  
książka, tra f iła  pod s trz e c h y  nasizego ludu, a. prz.yinli.es/ie 
m u n iechybn ie  rozw iązan ie  w ie lu  tru d n o śc i, u s łan ie  
zw ątp ien ie , w lew ając w serca, u fność  w Bogiai, k tó ry  
„m iłosierny  (jest.) i łask aw y , n iesko ry  n a  g n ie w  i w iele 
m iłościw y; nie chow a gn iew u  n a  /zawsze i n ie  sa m y  się  
wiecznie'. J a k o  o jciec litu je  s ię  dzieci sw oich, ta k  się 
litu je  P an  bojących  się Je g o " . (Psalm  102). Ks. M. P.

Rozwiązanie zagadek z Nr. 2.
Pierwszy syn dostał część oznaczoną liczbami 1, 2, 5, 

drugi 3, 4, 8, trzeci 6, 7, 9, a czwarty 10, 11, 12, —: tak  
że po podziale polo wyglądało jak następuje:

1 2

3

4

Józef Pietruszka, Podegrodzie; Jan  Rlanikenstedn, Babice 
ad Alwernia;- Stanisław Niemiec, Szymwałd; Adam Lipow­
ski, Inwałd; Józef Brudni/k, Niepołomice.

Nagrodę otrzymali: Józef Dziekan, W ładysław Gleń, 
Wilhelm Mynarz, Stanisław  Niemiec, Jan  BlankemsterJp, k tó ­
rym posłaliśmy książkę: „Cztery Ewangelie w jedno złą­
czone” .

Zagadki i łamigłówka.

Qf) (5 )
Urząd w dawnej Polsce.

Dobre rozwiązanie nadesłali: Stanisław Płonka z Ra- 
dziszowa; Loon Jasiński, Chorzelów; Tomasz Tomasiewicz 
z Łęk Górnych ad 1 ilzno; Stefan Kołodziej i Ferdynand 
W aśniowski, Zabierzów ad Niepołomice; K arol Gloger, 
Bossów ad Uście Solne; Józef Boruch, Ładna ad Skrzyżów; 
Feliks Jasionka, Cząsła.wico ad Uście Solne; Piotr Ptkoń 
z Roczyn ad Andrychów’; Leon Bzowski, Jaworzno; W ła­
dysław Gleń, Nowa Góra; Jan  Dziekan, Piotrkowice ad 
Tuchów; Franciszek Przyciorka z Borku ad Rzezawa; 
Ignacy Szymański, Borów ad Balice; Franciszek Boruta, 
Drwina ad Mikluszowice; W ładysław Korus, członek Stow. 
w Łącznej ad Suchedniów; Franciszek Matuga, Łęki Dolno 
ad Pilzno; Stefan Stroński, Chyrów; Stanisław Krzyżowski, 
Jeleśnia; Maryan Malarz Skr) leitniski, Mimka.es, Węgry; 
Andrzej Zając, Słupiec ad Dąbrowa, W alenty Słonina, Bra­
tu,ciec ad Okuiiec, Wilhelm Mynarz, Małe Kończyce (Śląsk 
ąuśtr.); Feliks Popielarczyk, Sucha; Związek Młodzieży 

w Łącznej; Wojciech Borowiec, (krokiew ; Ja n  Łeś, Byczyna 
ad Jaworzno; Mic.lmł Oiuruś, Cząsławiće ad liście Solne; 
Jan, Zontoik, W ęgihwka Górka; Stefan Suder, Siepraw; 
Leonard Sobćzyński w Ostrowcach (Busk w Polsce); Jó- 
zefa Szmulówna, Zassów; Mieczysław Rudnik, Cerekiew; 
W ładysław Zając w Jęziorku ad Grębów; Jan  Dojka, 
Ćwików ad Olesno, Jakób Babiarz, Roztoka ad Łukawica; 
Józef Ostrowski, Gilowice; Zygmunt Jurkow ski, Kielce;

Zawód.

Ł am igłów ka.
t  spółgłoska.

O f  O o ,vad.
O { O ryba.
O f  O drzewo.

O O t  O O klęska elem entarna.
O O f  O O znaki od więzów.
O O f  O O Przydom ekjednego z ostatnich Królów Polski.
O O f  O O imię jednego z Apostołów po polsku,

t  t  i  t  f  t  t  szukany wyraz
O O f  O O miejscowość w dyecezyi krak. gdzie jest cud.

[obraz M. Boskiej.
O O f  O O mieszkanie książąt i królów.
O O f  O O co często widzisz w zimie.
O O f  O O Wyraz kupiecki oznaczający tow ar bez opak.
O O -j- O O woda płynąca.
O O -j- O O to samo — w mniejszych rozmiarach.

Całość: litery w miejscu jj- dadzą nazwę istniejącej 
instytueyi tak dziś potrzebnej, na którą i ty m łodyiprzyja- 
cielu grosz swój złożyć winieneś.

Trafne rozw iązania prosim y nadsyłać do dnia 22-go 
w miesiącu. Jako nagrodę za dobre rozw iązanie za­
gadki przeznacza R edakcya dla każdego k tó ry  rozw ią­
zanie nadeszle książeczkę „Ks. Patron jedzie".

Odpowiedzi redakcyi. J . S. członek Stowarzyszenia z 
Niegowiei. Wiersz jeszcze c a  słaby, przytem, wobec obec­
nej cenzury nie mógłby być 'pomieszczony.

K u d ł a  M i c h a ł  Cerekiew. Do gazetki trzeba pisać 
starannile i wyraźnie i to na papiett.e listowym - po jed­
nej stronie.

Z ą h e k S-t e f a n, Pią.tkoiwa. A rtykuł w te j formie nic 
może być drukowany. W szystko razem pomieszane.

SKŁADKI.
Na fundusz wydawniczy „Młodzieży Polskiej” złożyli: 

Ks. p rałat Kazimierz Kaszelewski, Kościelisko 7 K; Ks. 
Ludwik Olech, Jordanów  3 K; Ks. Andrzej Mikołajczyk, 
Sokołów 11 K; Ks. prob. Michał Chorobik, Raciechowice 
20 K; Ks. Stanisław Kędzior, Jeleśnia 5 K; Ks. Andrzej 
Rokosz 3 K; Józef Karytn, Ruda -Zazameze 1 K; Urząd 
parafialny, Czyszkł 7 K.

Na K. B. K. (Tydzień K. B. K.). Katolickie Stowarzy­
szenie młodzieży polskiej w Rącznej ad Liszki 21 Koron.

Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie.


